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Dzienny obrót Ziemi. 
(Przez Fr. T. Schubert.) 


Cafe niebo ze wszystkiemi niezli- 
ezonemi na iego powierzschni znayduią- 
cemi się gwiazdami od WWschodu na 
Zachód , albo raczey dla mieszkańca put- 
nocney półkuli, od lewey strony na 
prawą obraca się we dwudziestu czte- 
rech godzinach raz na około ziemi, tak 
wszelako , że gwiazdy przeto niezmie- 
niaią swoiego położenia. To codzien- 
ne wszystkim ciatom niebieskim wspól- 
ne poruszenie ma wiele własności, 
i iest posadą, na któréy całe Gwiaz- 
darstwo oparte. 

VV maiestatyczney cichości posuwa 
siętak powoli to niezmierne sklepienie, 
że właściwie nie dostrzegamy porusze- 
nia, wszelako przedstawia nam ono w 
iednćy nocy odmiany na podziw malow- 
nicze. VWWidziemy wielką niedzwie- 
dzicę powoli kroczącą po widnokręgu, 
albo po części chowaiącą się za niego, 
a w kilku godzinach znowu dostaiącą 
się do Zenitu. Powabne to widowisko, 
osobliwie zaś obrót ziemi przez tak Krót- 
ki przeciąg, bo przez przeciąg iednego 
dnia przyprowadzony do skutku, wzbu- 
dza naprzód uwagę rodzaiu ludzkiego; 
a bliższe śledzenie tego cbrotu byfo pierw- 
szym postępem, który narody zaledwo 
wyszfe z barbarzyństwa uczyniły w kra- 
inie gwiazdarstwa i umieiętności. 

To co w tym obrocie naypierwey po- 
strzeżono, była to doskonała iednoksztaft- 
ność. Po nayścisleyszćm badaniu nie 
można iuż ani o tóm wątpić, że niebo 
przez tysiące lat obraca się z nieodmien- 
ną szypkością, ani o tém także, że ro- 
dzay taki poruszenia może iest iedyny 
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w całćy naturze, który odbywa się zupeł- 
nie iednoksztaftnie. Ztego względu po- 
ruszenie to iest prawdziwym rozmia- 
rem cząsu i urządza wszystkie zćgary; 
iest naydokładnieyszym zegarem i słu- 
żyło astronomowi do oznaczenia czasu 
przed wynalezieniem kunsztownych zé- 
garów ; z niegoto umić teraz ieszcze 
użytkować wieśniak, gdy wielki zegar 
dnia zniknie. Powodu tóy zupełnćy ied- 
noksztattności szukać należy w naturze 
samego obrotu. Tylko oziemhbienie, albo 
rozgrzanie się całego ziemskiego ciała, 
zupełna zmiana iego średnićy temperatu- 
ry, przez co oznaczona iest kruściowa, 
roslinna i zwierzęca natura, może odmie- 
nić prędkość obrotu ziemi albo nieba. Lecz 
że się nie odmieniał przez lat tysiące, do- 
wodzi to, ponieważ temperatura wraz 
z naturą ziemi zostają od naydawniey- 
szych czasów ludzkiego pokolenia w ied- 
nakowym stanie , mimo tego, że tyle 
zaburzeń w przyrodzeniu wiek nasz po- 
przedzało. 

Drugą własnością tego obrotu , iest 
to, że wszystkie gwiazdy na kulistćy 
płaszczyznie nieba odznaczaią koła zu- 
pefnie równoległe, i choć te kofa, iak 
to bydź musi na kulistéy płaszczyźnie 
są rozmaitey wielkości, wszelako wszyst- 
kie w przeciągu dwudziestu cztćrech 
godzin wymierzoną przebiegną metę; że 
w iedney okolicy nieba znayduie się koło 
przewyższaiące inne wielkością swoią na- 
zwane wielką równoległą linią, albo 
z innego powodu równikiem, na- 
ręscie, że inne równoległe kota po o- 
bu stronach równika im więcćy się od 
niego oddalaią, tém są mnieysze, do- 
póki nakoniec nie zbiegną się w ied- 
nym punkcie, który biegunem nazw a- 
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ny. Chociaż w prawdzie mogąc iedy- 
nie doyrzyć iednę półowę nieba, ieden 
tylko biegun widziemy, zwany u nas 
biegunem putnocnym , sama natura rze- 
czy wnioskować nanı każe, że i na dru- 
gićy, to iest na połudaiowey stronie 
równika, musi bydź podobny punkt na- 
zwany biegunem południowym , a któ- 
ry dawno iuż od naszych żeglarzów 
świata był uważany. Dwa te bieguny 
są iedynemi ruszaiącemi się punktami 
nieba, a ieżeli wystawiamy sobie po- 
między niemi prostą liniią, która przez 
środek ziemi iść powinna, ponieważ zie- 
mia leży w samym środku kuli niebie- 
skiśy, więc dzienny obrót dzieie się zu- 
pełnie, tak, iak gdyby cała kula, na 
któréy wewnętrznćy piaszczyznie po- 
łożone są gwiazdy, w przeciagu dwu- 
dziestu czterech godzin obracała sięz le- 
wóy strony w prawą na okoła swoiéy 
linii, którą z tego powodu osią swiata 
nazywamy. Oś ta i równik, na któ- 
rym ona prostopadle się wspiera, wraz 
z mnieyszemi równoległemi kołami, 
sfużą nie tylko astronomowi ku ozna- 
czeniu mieysca gwiazd alei jeografowi, 
by wskazał pofożenie mieysc na ziemi. 
VV tym celu robi się przez obadwa bie- 
guny nowe kofa przerzynaiące prosto- 
padle równik, zwane południkami, i 
wtedy oznacza się, w którym pofudni- 
ku od wschodu na zachód leży iaka 
gwiazda, i iak daleko w tym południku 
od bieguna albo od równika iest odda- 
lona. VVystawmy sobie na ziemskiey 
powierszchni te same kofa tylko daleko 
mnieysze, gdzie równik liniią nazwie- 
my, a przekonamy się, że tym sposo- 
bem da się odznaczyć oddalenie każde- 
o mieysca od równika, iego szerokość, 
południk w którym leży i długość. Lecz 
musiemy przyiąć to uprzednio, że zie- 
mia iest kulą. Ta rzecz albowiem tak 
już iest dawno wiadoma, że stafa się 
mową powszechną, wszakże iuż nazy- 
wamy ogólnie naszego planetę krlą ziem- 
ską, a większa część filozofów wierzy 
na słowo temu zwyczaiowi. Będzie tu 
więc mieysce powiedzieć słów nilka na 


których sięowa prawda zasadza. Nim 
w nowszych czasach dowiedziono z za- 
sad fizycznych, że każde ciało ziemskie 
w pierwszćey chwili swoiego istnienia 
za pomocą ciężkości albo obopólnego 
skupienia się wszystkich części, równie 
iak kropla wody przebićra samo przez 
się postać kuli, chyba że wsechmoc- 
nosć bez żadnego powodu i przeciw 
wszelkim prawom równowagi nadała 
mu postać graniastą, i formę tę bezpo- 
srednio skrzystalizowała; gdyż inaczćy 
owo ciało świata SNE A samo przez 
się okrągłą formę — nim więc fizyka do 
takich dowodów potrzebne uczyniła 
postępy , musieli dawni Astronomowie 
i na tych przystawać powodach, które 
przez nowsze podróże naokoło świata 
do naywyższey oczywistości posunięte 
zostały. 

Rzut oka na niebo przekonywa nas, 
że kula iest nayulubieńszą formą w na- 
turze, chociażbyśmy nawet nie wiedzie- 
li względem tego żadnćy fizycznćy przy- 
czyny. Stońce, Xiężyć i wszystkie pla- 
nety maią tę postać, dlaczegożby ićy 
ziemia mieć nie miała? Jak to dowod- 
nie okazuią zaćmienia xiężyca, cień zie- 
mi w każdćm ićy położeniu iest zupeł- 
nie okrągły, a zatóm ziemia iest kulą. 
— ladąc na północ widziemy iak puf- 
nocne gwiazdy coraz wyżóy wznoszą 
się nad widnokrągiem , przeciwnie zaś 
pofudniowe spadaią, dowód, że ziemia 
iest zakrzywiona, a zwłaszcza, iak po- 
strzeżenia okazywały, zakrzywiona w for- 
mie kulistéy, gdyż droga, którą od- 
bywaliśmy na ziemi iest zawsze w scis- 
dym stosunku względem łuku, przez 
który gwiazdy na niebie przebiegać się 
zdaią. — każdćy niegórzystćy oko- 
licy, iak daleko okiem dosięgnąć mo- 
żemy zdaie nam się powierschnia ziemi 
bydź zupełnie płaszczyzną bez końców 
i rogów , lecz płaszczyzna ta, iak nas 
inne ziawiska przekonywaią , iest dalóy 
co raz bardzićy zakrzywioną, tylko że 
tego dostrzeć nie możemy. Okręt n. p. 
pacc” po tey powierszchni, gdyby . 

yła równą , dotąd mógłby bydź oesy- 
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ma naszemi widziany, dopókiby nie 
zniknął zupełnie w dalekićy odległości, 
lecz doświadczenie nas uczy , że wkrót- 
ce niknie spodnia część okrętu, gdy prze- 
ciwnie maszty a nareszcie szczyty okrę- 
tu dfugo widzianemi będą, ponieważ 
spód okrętu dawno iuż od fuku był za- 
kryty zrobionego przez zagięcie ziemi, 
atoli maszty nad nim się wznoszą. — 

Nasi żeglarze tak często od zachodu 
na wschód i od wschodu na zachód o- 
krążali ziemię, a ciągle postępuiąc iednym 
kierunkiem stanęfi nareście znowu na 
mieyscu swoiego odiazdu. Dwa okręty 
odpływaiące z iedney okolicy, gdy z 
nich ieden na wschód, a drugi na za- 
chód odpłynie , miasto coby się miały 
co raz bardzićy od siebie oddalać, zdy- 
buią się z sobą, i nigdy pływaiący na- 
okofo świata nie widzieli, ani żadnego 
kąta ani żadney przepaści, lecz zdawało 
im się zawsze, że po płaszczyźnie że- 
gluią. Tego wszystkiego nie można so- 
bie inaczey obiaśnić , iak tylko tem, że 
ziemia regularne ma zagięcia , albo.sie- 
ryczną postać. 

VVyobraźmy sobie ogół zdożony z 
kul ziemskich i niebieskich, a w środ- 
ku niezmiernego kulistego sklepienia 
mafa kułę, przez którą oś iest zatknię- 
ta, i po obu stronach przydłużona 
aż do owego sklepienia; wyobraźmy so- 
bie, że okoto tey osi to całe ogromne 
sklepienie się obraca, gdy tymczasem 
owa mafa kula wisi spokoynie; wystaw- 
my sobie to wszystko wyraźnie i zapy- 
taymy się, czyli nie naturalnićy będzie 
przystać na to, że raczćy ta mała kula 
obraca się w środka owego sklepienia 
o oś swoię, niżeli twierdzić, że oś ta 
ciągnie się aż do samego sklepienia, i 
żę całe niebo naokoło tey linii obraca 
się, co iedynie iest dziełem wyobraż- 
ności. Owe ziawiska dziennego obrotu 
tak widocznie iednym iak i drugim wy- 
tumaczyć dadzą się sposobem, lecz iak 
wielkie iest niepodobieństwo z iednćy 
strony! 

Miliony ciał świata, przed których 
wielkością niknie nasza ziemia, obraca- 
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łyby się wtedy naokoło tego niknącego 

punktu z taką szybkością, iakićy nawet 

niemamy wyobrażenia, a którao kilka 

tysięcy raży przewyższałaby lot swiat- 

da; to wszystko mogłożby się stać w 

przeciągu dwudziestu czterech godzin, 

kiedy te ciała iedne od drugich tak da- 

lece są oddalone ? dalsze, przeciw wszel- 

kim prawom mechaniki, obracatyby.się 
wtedy z większą szypkością, niżeli mnićy 

oddalone , bo wszakże w iednym czasie 

ten sam przebydź maią zawód. Owa 

niezmierna moc, kKtórey potrzeba do 

obracania ogóżem , musiałaby mieć sied- 

lisko swoie w środkowym punkcie te- 
go obrotu; lecz i to nawet nie dowiod- 

łoby dziennego obrotu, gdyż obrót ów 

nie dzieie się naokoło ziemi, lecz w ko- 
le biegunowćm naokoło owéy mniema- 
néy linii, to iest naokofo owóy osi aż 

do krańców świata przedłużonćy. Punk- 

tem środkowym zawodu każdćy poie- 

dyńczéy gwiazdy niebyłoby powszech- 

ne środkowe ciało, lecz iaki inny punkt 

owey. osi istotnie niczem nie będący. I 

dla tego, ażeby taki obrót poniekąd 

przynaymniey obiaśnić, dawni Astro- 

nomowie wierzący w niego, widzieli się 

zmuszeni dopowzięcia tego mniemania, 

że cafe niebo iest krzystałcwą kulą o- 

bracaiącą się cvdziennie ze wszystkie- 
mi znaydniącemi się na nićy gwiazda- 
mi. Ale że przypuszczaiąc to, potrzeba- 

by byfo także przypuszcić, że wszystkie 
gwiazdy równą maią odległość od zie- 
vni; wypływaz tąd większy stopień nie- 
podobieństwa; gdyż natenczas potrzebae 
by dla każdey gwiazdy tworzyć szcze- 
gólne koto , albo mówiąc inaczćy, ile 
gwiazd iest na niebie tyle rozrhaitych 

systematów potrzebaby byto do obias- 

nienia dziennego obrotu. 

VVszystkie te niepoiętności upadaią. 
same przez się, ieżeli gwiazuw zostawie- 
my w Spokoiu, a ziemi damy obrót w 
kierunek przeciwległy od zachodu na 
wschód , albo od prawćy strony na le- 
wą. Do tego, miasto owćy niepoiętćy 
i niezmierney mocy, która gwiazdy w 
ich koleiach utrzymywacćby powinna, 


—m"208) = 


miczego więcćy nie potrzeba, iak tylko, 
ażeby ziemia na początku swoiego po- 
wstania, albo planktarycznego  istnie- 
nia, dostała ku temu kierunkowi ude- 
rzenie, które udzielifoby ićy oraz rocz- 
nego obrotu naokofo słońca. Podług praw 
mechaniki będzie ona tym sposobem 
wiecznie się obracała. Codzienny obrót 
ziemi wtedy iest tylkocokolweik prędszy 
niżeli polot głosu a prawie szezdziesiąt 
razy powolnićyszy od rocznego obiegu 
ziemi naokofo słońca; gdy przeciwnie 
podług innego obiaśnienia dopuscićby 
należało, że miliony daleko większych 
światów obracaią się z billion razy więk- 
szą szypkością, że w przeciągu iednego 
uderzenia pulsu kilkaset milionów mil 
` przebiegaią, że przy niezmierney roz- 
maitości panuiącey między ich obrota- 
mi wszystkie one przecie, te nawet, 
których bytność tylko przez teleskop 
Herschela odkrytą bydź może, zupełnie 
w iednym czasie obracaią się naokoło 
tey ziemi, co nawet naybliższemu z nich 
nie iest widoczną. 

Odkąd przez dalekowidze odkryto, 
że słońce, xiężyc i planety w tymże 
samym kierunku i prawie z tąż samą 
szypkością obracaią się naokofo swey 
osi, odtąd tem mnićy powątpiewać moż- 
na, że obracanie się ziemi iest praw- 
dziwem rozwiązaniem dotąd niepoiętey 
zagadki dziennego poruszenia. Lecz nie 
brakuie także na fizycznych dowodach 
tyczących się obrotu ziemi. 

Jeżeli ciało iakie obraca się w kole, 
powstaie z tąd tak zwana siła pęd wzno- 
sząca, która ciało toi każdą ziego częściod 
środka kota, które obiegiem swoim kreśli 
oddala, itćm mornićy działa, im pospie- 
nieyszy iest obieg. Ta to iest siła, 
która kamień mimo iego cięszkości w 
obracaney utrzymuie procy, i która 
z szypko obracanego wiadra wody nie 
da ani kropli upaść. Elastyczny piers- 
cień zatknięty na pręcie , ieżeli się na 
około tego prętu, iak okofo iakićy osi 
obraca, przybiera podługowatą postać. 
Obadwa punkty , przez które oś ciągnie 
się, coraz bardzićy zbliżaią się ku so- 


bie, im prędzćy pierścień się obraca, 
a części pierścienia między tamtemi punk- 
tami leżące (równik obrotu ) oddalaią 
się od siebie i od osi; iednem słowem 
"pierścień ma albo stykaiącą się, czyli 
spfaszczoną formę przy biegunach, zaś 
wzniosłą przy równiku.Doświadczenia te 
znane powszechnie, każą nam się domy- 
ślać, że gdyby ziemia doprawdy tak pręd- 
ko obracafa się naokoło swćy osi, za- 
raz z początkiem tego obrotu znowuta- 
ką samę iak dawnićy miafaby formę, 
nimby ieszcze wszystkie ićy części na- 
leżyre uzyskafy położenie. Im dalćy 
punkt iaki oddalony iest na ziemi od rów- 
nika ku iednemu, albo ku drugiemu bie- 
gunowi, tém mnieysze iest koto, które ón 
zakreśla: tylko i A naywięk- 
sza e szypkość, tu materyia z nay- 
większą mocą bywa popychaną, od rów- 
nika aż do biegunów ubywa tey popy- 
chaiącćy siły, a pod biegunami zupeł- 
nie ona ustaie, ponieważ ony nie maią 
uczestnictwa w powszechnym obrocie, 
lecz przedstawiaią martwą linią, o któ- 
rą się ogół ten obraca. Co raz mocnićy 
popychane części muszą się podnosić 
od biegunów aż do równika, gdyz na 
biegunach przybiera ziemia postać pia- 
skata, podobną do pomarańczy. at- 
wo poiąć można, że owa płaskatość 
pochodząca z obracania się ciała świato- 
wego, tćm większą byfaby,im pospiesz- 
nieysze byłoby obracanie się, a między 
temi obiema wielkościami panuie w o- 
gólności iakiś stosunek, który wymiar- 
kować można z ustaw obrotu. VWymiar- 
kowawszy więc ów stosunek, który z2- 
chodzi na ziemi, potrzebaby tylko figu- 
rę ziemi przez istoty rozmiar porów- 
nać z owym stosunkiem. 

'Ażeby odgadnąć tak ważny przed- 
miot,zmierzano więc ziemię we wszyst- 
kich iey częściach i z naywiąkszą aku- 
ratnością, a wszystkie rozmiary okazały 
to, że -ziemia w samėy istocie utracifa 
swoię początkową kulistą formę, i że 
koto biegunów przybrata pfaskatą figurę, 
a pod równikiem wypukłą, co zgadza 
się ze dwudziestoczterogodzinnym ob-. 


rotem. Same nawet góry, które coraz 
są wyższemi od bieguna aż do linii i 
prawie się cisną ku równikowi, iak bry- 
ły siłą popychaiącą wznoszone, dowo- 
dzą tę postać ziemi i ićy obracanie się. 
Jestto przyczyną wklęstości ziemi, że 
coś iśy niemal o sześć mil jeograficznych 
iest mnieysza niżeli przecięcie równika; 
góry zaś których naywiększa wysokość 
mili dochodzi, robią różnicę tę ieszcze 
większą. 

Podobny fizyczny dowód otrzymać 
możemy z długości wahadeł przy na- 
szych żegarach. Ruch wahadła iest skut- 
kiem ciężkości albo przyciągania ku 
środkowi ziemi. Podniostszy wahadło 
na iednę stronę zostałoby w tém samém 
położeniu, gdyby go ciężkość nie przy- 
muszała spaść na nowo. Spada z pom- 
nożoną szypkością, a dosięgłszy nayniż- 
szego punktu przez spadanie, tak dalece 
zbacza ku drugićy stronie, że się zno- 
wu podnosi, dopóki teyże saméy wyso- 
kości nie dosięgnie, a na naywyższym 
szczycie swoim ulęga powtórnie pra- 
wu ciężkości. Tym sposobem każ- 
de wahadło wiecznieby się ruszało, gdy- 
by go napływ powietrza i inne nieza- 
trzymywały przeszkody. Kotysanie się 
wahadła w ten sposób na obie strony 
tóm iest prętsze, im większą iest sita po- 
pychaiąca ie, i ciężkość, aim krótsze wa- 
hadło. — Przeto z ciężkości wyracho- 
wać można dfugość wahadła, które w 
iedney sekundzie wznosi się do góry i 
spada, i przeciwnie. Z dziennego obro- 
tu ziemi powstała siła popychaiąca ; 
działaiąca pod równikiem naymocniey 
odpędza ciała od środka ziemi, dokąd ie 
ciężkość gromadzi. Jest ona przeto prze- 
ciwną ciężkości i nietylko rów nik wzno- 
si, lecz pomnieysza także ciężkość koło 
niego. WWszystkie ciała są leksze pod 
równikiem i tem cieżemi się staią, im- 
bliżćy znayduią się biegunów. To samo 
wahadło, które n. p. w Petersburgu w 
sekundzie swóy kierunek czyni, powo- 
łey rusza sie pod równikiem, a nawet 
iuż w WWićdniu ji w Paryżu. Przeto, 
ażeby i tu także w iedney sekundzie 
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wznosiło się i upadło trzeba ie przydłu- 
żyć , lecz krótsze bydź powinni im bli- 
żćy znayduie się biegunów. Astreno- 
mowie doświadczali tego iak nayakurat 
niey od równika, aż do koła biegunowe- 
go, i to wszystko okazafo się, co pod- 
fug praw ciężkości wypływa z obrotu 
ziemi. 

Dzienny obrót ziemi, ta część pierw- 
sza kopernikowskiego systematu udowod- 
nioną więc iuż została przez samo do- 
świadczenie. VV prawdzie nie czuiemy 
tego obrotu „i nie możemy czuć go, po- 
nieważ nie dzieie się podług upodoba- 
nia, ale zupełnie iednakowo, i ponie- 
waż my sami, ziemia, na któróy stoie- 
my, powietrze, którćm oddychamy, 
zgoła wszystko, co działa na nasze 
zmysły razem się z nami obraca; lecz 
widziemy go w tém, w czem obrót wi- 
dziany bydźz może, gdy posuwaią się 
otaczaiące nas przedmioty nie maiące u- 
czestnictwa w tym obrocie ( pozorny o- 
brót nieba) widziemy go w fizycznych 
skutkach, w przyklęsłey postaci ziemi,i w 
ubywaiącey ciężkości naićy powierszch- 
ni ku równikowi. 

Gdy Kopernik prawdę tę opowiadał, 
naymocnieyszy zarzut z tych wszystkich, 
które mu czyniono, był ten: Jeżeli, mó- 
wiono, nie bez pozornego powodu, kula, 
ziemska obraca się od zachodu na wschód, 
więc kamień rzucony ze szczytu wieży 
prostopadle, nie powinien upaść u ićy 
podnóżka, ale w znacznćy odległości na 
zachód, ponieważ wieża w czasie spa- 
du Kamienia obróciła się nieco wraz z 
całą ziemią na wschód. Lecz nie uwa- 
żano na to, że wszystkie do ziemi nale- 
zace ciafa, otaczające ią, powietrze i ka- 
mień z moićy puszczony ręki, należały 
także do obrotu ziemi, i że kamień w 
czasie spadania podobnież obrócił się ku 
wschodowi iak i wierszchołek wieży. 
Nie dano baczności na tak powszechne 
doświadczenie , że kamień spuszczony z 
masztu szybko płynącego okrętu upad- 
nie właśnię pod tym samym masztem, 
chociaż okręt podczas iego spadania iuż 
kawadek odpłynął , i że ruszanie się o- 


krętu nie przeszkadza do grania w pif- 
kę, do bilaru i do innych podobnych 
gier. Zarzut ten nie tylko sam z siebie 
upada, lecz posfużył oraz ża nowy do- 
wód względem obrotu ziemi. 

Ten sam angeiski filozów (Newton,) 
który z obrotu ziemi wyrachował płas- 
katość iéy formy, zrobił także: postrze- 
żenie, że spadaiący z wieży,kamień, nie- 

owinien upaść na zachód ale na wschód 
ieżeli ziemia tym kierunkiem się obraca. 
WY chwili, gdy kamień wypada z ręki, kie- 
runek iego ku zachodowi nie odbywasię 
wspólnie z podnózkiem wieży, lecz z ićy 
wierschołkiem, z którego upada. VViersz- 
chołek ten daleko prędzćy obraca się, ni- 
żeli spodnia część wieży, ponie waż bar- 
dzićy oddalony od środka ziemi, większe 
zakreśla koło. Ow szybki obrót ku wscho- 
dowi zatrzymuie kamieńi w czasie swo- 
iego spadania, podług pierwszych zasad 
mechaniki. Nim więc ziemi dosiągnie, 
ma ón przez powietrze większą drogę 
odbywać ku wschodowi, niżeli podnóżek 
wieży, dla tego upadnie naićy wschod- 
niéy części. Czyniono w tym celu nay- 


starannieysze postrzeżenia w Anglii, we. 


W foszech i w Niemczech i chociaż ma- 
Tym iest takowy skutek obrotu ziemi, 
udowodniono go wszelako doświadcze- 
niem, 

Kto sobie zada pracy i z rozwagą 
zechce roztrząsać te dowody, ten, mia- 
sto, coby miał powątpiewać o dziennym 
obrocie ziemi, nie będzie nawet mógł 
poiąć, iak tysiące lat upłynąć mogły, 
nim ta prosta i w oczy uderzaiąca praw- 
da odkrytą została. Tym czasem na u- 
niewinnienie dawnych filozofów powie- 
dzieć można, że im prawie zupełnie 
niewiadomemi były fizyczne dowody 
tego obrotu, które są odkryciem- poż- 
nieyszych Juropeyczyków. Lecz, że 
nawet wtedy, gdy iuż to odkrycie u- 
czynione było, znaydowali się ieszczeta- 
cy ficycy i astronomowie, którzy się o 
owćy prawdzie przekonać nie chcieli, 
to sobie jedynie abiaśnieć można z przy- 
chyłności ludzkićy do zastarzatych prze- 
sądów, czego mamy mocnieysze dowo- 
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dy nie wiele sławy przynoszące ludz- 
kości, Nie mogli ci ludzie żadną miarą 
owego planetę, w którym mieszkamy , 
a którego chętnie środkiem całego ogó- 
łu zrobić chcieli, nie uznać niczem wię- 
cey, iak tylko atomem rzuconym ręką 
wszechmocności, co od niewielu oprócz 
iego wfasnych mieszkańców postrzeżo- 
ny, obraca się iak krążek, a wyob- 
raża sobie, że sfery naokofo niego tań- 
cuią. Tak to zawsze czyni człowiek. 
Ażeby nic nie mieszato iego spokoyno- 
ści, zaburza świat cały , a ten szczęśli- 
wy, który toj uczynić może raczćy 
zawiści, niżeli politowaniaiest godzien, 
podobnie temu, co na swoiem krze- 
sle przypatruie się zatargom świato- 
wym i wyobraża sobie, że wszystkie o0- 
kropności woyny zatru waiące życie przy- 
iacielowi ludzi, że owe zdroie krwi ludz- 
kićy, spalone miasta ; zniszczone plony, 
obalone trony i rozdawane korony, ni- 
czem nie są więcey, iak tylko igraszką 
czynioną ku iego zabawie. *) 

Z dziennego obrotu ziemi powsta- 
iąca sita.popychalaa, wszystkie ciała z 
powierzchni ziemi umiosłaby w górę i 
nawet rozparłaby samę ziemię, gdy- 
by wszechmocny węzeł ciężkości nie 
wstrzyrmywał wszystkiego. Cięszkość , 
którą zwyczaynie bydź sądzą własnoś- 
cią upadaiącego ciafa, nie iest niczem 
więcćy iak ku środkowi ziemi skiero- 
waną siłą, która wszelką popychaiącą 
siłę przewyższa. Ta dążność do środ- 
ka ziemi czyni, że każde ciafo, ażeby 
nieupadło, powinno mieć położenie wer-- 
tykalne, to iest takie, co przedłużone 
przechodziłoby przez środek ziemi. Wy- 
stawmy sobie ziemię, iak matą kulę, 
którćy cafa powierszchnia szpilkami iest 
okryta, co końcami ku środkowemu 
punktowi kuli są skierowane. Trzymay- 
my kulę na dwóch naprzeciw sobie za- 
tknionych szpilkach wyobrazaiących biev 


*) Upraszamy €zytelnika, ażeby w tem miiey: 
scu i w podobnych pomysłał sobie, że 
one pisane były w czasie, który się z re: 
kiem 1807 zaczynał. 
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guny, obracaymy ią naokoło tey osi z 
prawóy sęony ku lewóy i wystawmy 
sobie, że znayduie się w środku daleko 
większćy próżnićy kuli, na którćy po- 
wierszchni odznaczone są gwiazdy w 
należnem potożeniu przeciw sobie, a 
będziemy mieli zupełny obraz dzienne- 
go obrotu. Owe obie szpilki, na któ- 
rych kula się trzyma są iedynemgi, co nie- 
maią żadnego obrotu, wszytkie inne ob- 
racaią się w lewą stronę i zbliżaią się 
przeto do gwiazd, które po prawćy stro- 
nie od nich leżą i oddalaią się od szpi- 
lek w lewą stronę, albo innemi sto- 
wy gwiazdy zdaią się z lewéy strony 
ku prawćy obracać. Punkt na większćy 
kuli wyobrazaiącćy gwiazdziste niebo, 
wznoszący się właśnie nad główką ied- 
néy szpilki, nazywa się Zenithem owe- 
go mieysca ziemi, które ta szpilka wy- 
obraża; przeciwległy punkt nieba nazy- 
wa sięiego Nadyrem. Obadwa te punk- 
ta odmieniaią się » każdym że swoich 
punktów , przeto odmieniatą się co chwi- 
la. Dwie szpilki, których końce prze- 
eiw sobie są zwrócone, są to Antypody. 
VVystawmy sobie ieszcze niektóre świe- 
cące owady, co po powierszchni wiel- 
kiey pułkuli fażą powoli pomiędzy ias- 
nemi punktami wyobrażaiącemi gwiaz- 
dy, więc oku zaymuiącemu mieysce ie- 
dnóy z tych szpilek będzie sią również 
zdawało, że owady te obracaią się z ca- 
łóm niezmiernćm niebem , lecz oraz u- 
wważać będzie, że mieysce swoie zmie- 
niaią pod gwiazdami, albo naniebie, bę- 
dzie ono widzić ich wspólny, codzienny, 
ale przytóm także własciwy im obrót. 


Podróż bezstronnego Polaka do Nie- 
miec północnych. 
( Ciąg dalszy. )* 


Prawy pawilon teatru komedyi o- 
beymuieę skład ubiorów, i dekoracyi przy 
wystawieniach potrzebnych, a w pawi- 
łonie lewym są sale assamblowe i prze- 
pyszna sala koncertowa. VV przysienku, 
przez który się wchodzi do ostatnićy, 
die się widzieć wielki posąg Apollina 


lutnią i plektron trzymaiącego; ściany 
przysionka, iako i wszystkich sal pobocz- 
nych; okryte są pięknemi winietami al- 
fresco, z których każda zakomitą scenę 
z sztuk klassycznych wyiętą wyobraża. 
Ściany sali koncertowóy są biało mar- 
moryzowane i w przyzwoitych miey- 
scach wyzłacane. Naokoło w framugach, 
widać marmurowe popiersia znakomit- 
szych artystów muzycznych. VWWyżćy 

wznosi się nad całą salą piękna i kosz- 

towna galeryia, któréy część prawa, 

odłączona iest bronzową wyzłacaną ba- 
ryerą dla rodziny królewskićy. —Ozda- 

biaią ią dwa złote orły i draperyia, z 

ponsowego złotemi pokrytego gwiazda- 
mi adamaszku, a we wszystkićm gust i 

wspaniałość iaśnieie. — Niżey i wyżey 

galeryi, daią się widzieć piękne malo- 

wania alfresco i płaskorzeźby, wyraża- 
iące cudowne skutki harmonii muzycz- 

nóy. Z prawdy strony, na przeciwko o- 

kien strony lewéy, są dwa wielkie o- 

brazy pędzla znakomitych tuteyszych ar- ` 
tystów , Kolbego i Dahlinga. — Na ied- 

nym Swięta Cecylia, patronka muzyki z 

łutnią w ręku, obiawia się ocuconey ze 

snu nad brzegiem morza osobie,‘ przed 

Którą karta leżąca ma napis: Ze Deum 
laudamus. — Na drugim obrazie ręką P. 

Dahling wystawiony iest Orfeusz. Nay- 

sroższe zwierzęta tracą przyrodzoną dzi- 

kość, występuią z głębi lasu ha czaruią- 
cy dźwięk iego lutni. — Naywięcćy ied- 

nak, wchodzącego do sali uderza trud- 

na do opisania sztukaterya ićy sufitu, 

skąd przy świetle trzech bardzo pięknych 

żyrandolów blask słońcu podobny okry- 

wa złotem i karminem słuchaczów, 

orkiestrę, ściany i wszystkie przedmio- 

tv. — Upewnit mnie ieden angielski-po- 
dróżuiący , że ani w swoićy oyczyznie, 

ani w Paryżu, ani w żadnem włoskiema 

mieście, tak gustownie i bogato przy- 

brańśy sali nie widział. 

Rozszerzyłerą się nieco nad wspo- 
mnieniem nowego teatru w Berlinie, a 
to z tego powodu: że pod moię bytność 
w tey stolicy, nayciekawszym , wsżyst” 
kich posiedzień przedmiotem, była rzecz 
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o nówym teatrze. — Wiele pisano, wię- nadesłał. Za podniesieniem więc kortyny, 
cóy ieszcze mówiono w tćy mierze, przy głośnych ( co się bardzo rzadko ua 
lecz wszystko co napisano i powiedzia- teatrach niemieckich zdarza ) oznakach 
no, albo byfo przesadzonćm w pochiwa- radości widzów, ukazała się świeża de- 
le, albo niesfusznćm istroniczóm w na- koracya, wystawuiąca iak naydokładniśy 
ganie. — Pod temi dwoma względami, rynek żandarmów, na nim dwie wieże, 
wiele miaf do zniesienia sfawny archi- a w pośrodku nowy teatr komedyi; co 
tekt S. Schinkel, którego iednak pamięć nadzwyeząy wszystkich przyiemnie uder- 
długo nowy teatr zachowa. — Są w praveen KER rodak w sercach ślachetniey- 
dzie w téy piękney budowli pewne wa- sze, niż zwyczaynie, wzbudziło uczucia. 
dy: lecz iakież to dzieło ludzkie bez nich Błogośtawif każdy w duchu, sprzyiaiące- 
obeyść się może? Mnieyszym możemy go naukom monarchę, gdy w tóm, nay- 
przebaczyć: ale trudnoby było darować znakomitsza na berlińskim teatrze tragicz= 
uchybieniu mistrza , który zamiast Apo- na aktorka P. Stich'ukazała się na scenie, . 
lina na wozie, zarzucił nam wiązkę gro- i kautatę Goethego z zwyktym sobie zapa- 
chówin na dach, a w naczelnym napi- fem i czuciem deklamowała. Prolog 
sie kilkakroć powtorzoney głosce M.nie- niedawał ieszcze wątpić o żywości czu- 
właściwy kształt nadaiąc, piękność sa- cia imocy dowcipu, podeszłego w latach 
mego frontu naraził. rymotwórcy. 

Maiąc szczęście znaydowania się na WW ten sposób odbyfo się poświęce- 
naypierwszćy reprezentacyi w tym no- nie nieiako gmachu, będącego niemałą 
wym teatrze daney, byłem świadkiem ozdobą Berlina. Berlin zaszczyca się iesz- 
owóy radości widzów , iaką tylko rze- cze kilką pomnikami, między któremi 
telne przekonanie, że panuiąca osoba na- pierwsze trzyma mieysce statua konna e- 
rodowym muzom sprzyia, sprawić iest lektora Fryderyk Wilhelma na kamien- 
zdolne, — Pierwsza ta reprezentacyia od- nym moście zwanym: długi( Zazgedrżcke). 
byfa się wspaniale. — Kilku dniami pier- Rzeźbiarz Schiiter w pr model do tego 
wóćy; rozeszła się wieść po stolicy; że wspaniałego dzieła, a Jacobir 1700 dozo- 
na zaszczytne wezwanie Króla i starszćy rowaf przy odlewaniu, które 80,000 tala- 
rodziny iego, sławny rymotworca nie- rów kosztowało. Postument z pięknego 
miecki Goethe ziechać miaf z VVeyma- marmuru, przy nim czterech ieńców fań- 
ru do Berlina i ukazać się przeiętym u- cuchami uiętych, koń dzielny, przyiemny 
czuciami wdzięczności widzom, na pier- kolor bronzu, a nadewszystkoślachetny za- 
wszy raz otworzoney scenie. Miaf mu rystwarzy bohatera, czyni to dziefo praw- 
nawet monarcha na ten Ba ER po- dziwie pięknem i widzenia godném. Nie 
koie w zamku wyznaczyć. Mówiono, mam się za tyle biegłego w znaiomości 
poźnićy atoli że poeta nayusilnieyszym rysunku, ażebym w nim uchybieniaiakie 
żądaniom Dworu pruskiego się oparł, spostrzegł; może chyba niemiecka peru- 
daiąc za przyczynę, że zbytek radości w ka przy ubiorze rzymskim maniey iest 3to- 
tym razie, mógfby go o przedwczesny sownąi dorzeczną. 
zgon przyprawić. Jakoż Prolog, tylko ( Ciąg dalszy nastąpi. ) 
na ten obrząd ułożony przez siebie 
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Z Anglii. Statki pocztowe , z portu do portu 
wniewielkicy odległości płynąć maiące, pędzone by- 
waiż teraz bez różnicy ramiast żagel, pr'ez parę, Prze- 
prawa na takim statku, do Kaletu w naylepszcy kaju- 
ele bezpośredno u Stćru, kosztuie 32 szyl, w drugićy 
kaiucie 22 szyl Wsiadłszy w Londynie pod Towerem 
© 8 z rana we Środę lub Niedzielę wylądować można 
w Kalecie sa 8-godzin, ieżeli iakie przeszkody na 
drodzs' nie zatrzymsia. Do Kaletu i Ratterodamu prze- 
znaczonych iest zawsze cztery takich stathow w ciag- 
łym ruchu, podobnież do Margate i Bristol; przepra- 
wiiaią się także tym sposobem s Liwerpolu do Dub- 


iina, a co większa, czego dotąd nisbywało £ Lon- 
dymu do Bruxelli i Antwerpii, iuż od wiosny pod- 
»arzędzenien dwóch Niemcow Hoffmana i Schenka. 
Do przesełania angielskich rękodzieł i dla podróżu- 
iących s Anglii do Kairu, sporządzone hydź matą 
także statki parowe. Rasza Egiptu podiął się, utrzy= 
mywać w pogotowiu 200 do 300 wiełbładów , dla u. 
łatwienia związku z Suazem. Kossta przeprawy”od 
cetnara, nie będą ani 5 funt, szterl. wynasić, Po. 
dobne urządzenia poczynione będą z Suez do Suraty 
i innych mieyse Inndyy wschodnich. 


Redakcyia F, Krattera. — Drukiem J, Pillera. 


